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( D p k ,  który n yo e ło ł poruszente
Zako rczenie procesu o zajścia w Rykontach

(Od w łasneg o korespondenta „A B C”
W ilno, 18 marca 1936 r. 

W czora j około g  2 popoł. Sąd 
Okręgowy ogłosił w yrok w  trw a 
lą^ym trzeci dzień (z  parudmo- 
w tm i p rzerw am i; procesie o za j­
ścia w  Rykontach. Mocą iego w y­
roku redaktor odpow iedzialny 
..Dziennika W ileń sk iego " skazany 
został na 2 tygodn ie aresztu oraz 
30 zł. grzywny.

W yrok w yw oła ł na sali zdziw ie­
nie, przyczem  na najbardziej zdzi­
w ionego w yglądał sam oskarży 
ciel, nauczyciel Sakowicz, który 
swem zachowaniem  w  czasie roz­
prawy nie zdradzał w ie lk ie j na- 
azieJ na pom yślny dla siebie w y­
nik procesu.

Bo też istotnie ostatni dzień 
procesu był dla niego szczególnie 
przykry.

Zbadana przez Sąd ponownie n- 
czem ca Hornatkiew iczówna, kió 
rej lis t z przeprosinam i pod adre­
sem Sakowicza ułożył rzecznik o- 
skarżem a na poprzedniej rozpra­
wie, wyjaśn iła, iż  lis t ten napisa­
ła pod nacisk.em gospodyni Sa­
ków.cza. która do n iej przyszła, 
przyniosła kopertę i list podykto­
wała.

Inn i świadkowie, doprowadzeni 
przez obrońcę, potw ierdzili ten 
fakt, a ponaato zostało niezbicie 
ustalonem że i sam Sakowicz na­
mawiał dziewczynkę do co fn ięcia 
aeznań, złożonych w Sadzie.

W yszło  też na jaw, ż t  stronnicy 
SaKowicza uciekali się wobec jego  
przeciwników do pogróżek, lub 
wręcz do represyj, jak  co fn ięcie 
z( Zwolenia na wstęp do lasu itp, 
i ,fowem przed oczyma Sądu i pu 
b iczności odmalowano cały apa­
rat. uruchomiony do walk, z księ­
dzem proboszczem  i tymi, których 
gorszy ły  wyfctąp,enia Saków icza.

Rzeczn ik oskarżenia, mec. An- 
d.ejew, w  swem przem ówieniu 
Mać główny nacisk na moment 
polityczny, a ir.anow ic ie  ntt to, że 
cai. sprawia powstała na tle 6to- 
unku walczących stron do osoby 

s. p Józefa  Piłsudskiego. Ponad- 
scarał się udowodnić, iż  Jwiad- 
w ie oskarżenia zasługują bar- 

d z .t j na w iarę, bo są to ludzie in- 
“ ligentn; i na stanowiskach, gdy 

stronę przeciw ną reprezentu ją 
analfaoeci podpisu jący swe po­
dania Krzyżykami.

Obrońca oskarżonego, apl. ad w 
Kownacki, domagał się w ye lim i­
nowania ze spraw y pierwiastków? 
które w ytw arza ją  n iezdrową at­
mosferę, tak św ietn ie scharakte- 
ry z  iwaną w  fe lje ton ie  Nowakow- 
skiego c „ lib e r ji  ża łoby". Żadne 
zresztą uczucia czci w zględem  je ­
dnych, a niechęci wobec innych, 
me upoważniały nauczyciela Sa­
kow icza do wygłaszan ia  poglą­
dów, obrażających uczucia r e l ig i j­
ne ludności.

Przew ód sądowy n iezbicie udo­
wodnił, i e  Sakow icz m ówił, ;ż 
„K rzyz to b lacha", lub „2 kawałki 
drzewa, które każdy może złożyć 
i kazać ca łow ać", że w yrażał się 
w sposób niedopuszczalny o du- 
chow.eristw ie i t. p. Dochodzenie 
inspektora Ziem ackiego było stron 
n:czem, a jego  zeznania przy kon­
fron tac jach  z  innym i świadkam- 
nie wyTrzym j-wały krytyki P la y ­
erem  zm ianiał on w ie le  z tego, co 
poprzednio m ów ił. P róby w p ływ a­

nia na św iadków są najlepszym  
dowodem, iż Sakow icz i jego  o- 
brońcy m ają sumienie nieczyste i 
poczuwają się do grzechów , które 
im zarzucano W  konkluzji obroń­
ca domagał się wyroku uniew in­
n iającego oskarżonego.

Co skłoniło Sąd do wydania 
wyroku skazującego, narazie nie 
w iem y, gdyż nie mamy m otywów 
wyroku. N iebawem  jednak je  po­
znamy, gdyż obrona zapow iedzia­
ła apelację.

Wilnianin.

P r z e e o i ą - i  p r a s y
PR Z E M Y S Ł  A  U P R Z E M Y ­

S Ł O W IE N IE
„G azeta  Po lska" w e  wstępnym 

artykule zajm uje się sprawą ko­
niecznego uprzem ysłowienia kra­
ju. P,sm o podkreśla, że nasz t. 
zw'. „przem ysł k luczow y", t. j. 
w ie lk i przem ysł surowcowy —  za­
chował dotychczas psychikę przed 
wojenną, wrym odelowaną przez

trójzaborowość. Fak t niepodłe- żeć bynajmniej należyte gosuudaro
cze rozbudowywanie tych odnog. «»g łości Polski nie był przew idzia 

ny w  planach gospodarczych w ie l 
k iego kapitału, będącego w łaści­
cielem  zakładów przem ysłowych 
na naszej ziemi.

,,W interesie koncernów zagranicz­
nych, których pewne odnog .przy­
padkiem" znalazł; się na politycz­
nym obszarze polskim, nie mogło le-

Świetnie fiowodzi się w Rosji
Z

M aterja łne warunki życia  w  Su 
w ietach są bardzo różnorodne i 
zależą przedewszystkiem  od tego, 
w jak ie j od ległości się m ieszka od 
M oskwy. Ludność w iejska w  du 
żtro stopniu obywa się bez pomo­
cy m iasta toteż mieszkańcy od le­
g łe j Syberji m ają znacznie łat­
w ie jsze warunki życia ze względu 
na ob fitość produktów rolnych, 
nu* dochodzą jednak do tak iej za 
możności, jaką notujemy w  ośrc I 
kach v iejskich, znajdujących się 
w  pobliżu dużych miast.

Ludność tych w łaśnie okolic 
znajduje ła tw y zbyt swych pro­
duktów w  m iastach i dzięki temu 
dochodzi do bardzo znacznej nie- 
la z  zamożności.

Z A R O B K I W  S O W IE T A C H

Naogół zarobki w Sowietach są 
bardzo niskie. Można śmiało tw ier 
dzić, że 70 proepnt ludności m iast 
i ośrodków przem ysłowych zara­
bia mniej, an iżeli 1200 rubli rocz­
nie. Tylko pewne uprzyw ile jow a 
ne kategorje  robotników zarabia­
ją  w ięcej, niż 1200 rubli. Stan za 
robków uzmysłowi nam najlep iej 
poniższa tabelka:

Zarobek woźnego 840 rb. rocz 
nie,

Zarouek górnika 1500 rubli rocz 
nie,

Zarobek w ykw alifikow anego ro ­
botnika 2.400 rubli rocznie,

Zarobek drukarza 3.000 rubli 
rocznie,

Zarobek fry z je ra  4.800 rubli 
rocznie.

Trzeba tu podkreślić, że na 
skromne utrzj-manie rodziny p ra ­
cowniczej, według cen ry nko-
wych, trzebaby zarabiać conaj- 
m iuej 8.000 rb. rocznie.

In te ligen cja  zarabia naogół 
znacznie w ięcej. A  w ięc : nauczy­
ciel języków  obcych lub lekarz za 
rab ia ią  rocznie 18.000 rubli, arch i­
tekt —  30.000 rb. N a jlep ie j jednak 
zarabia dobry g ra jek  z ork iestry, 
którego zarobek roczny wynosi 
T.ooo rb Trzeba  tu zaznaczyć, że 
wszystkie dane powyższe dotyczą 

yberji, gdyż w  Rosji europejskiej 
płace in te ligen c ji wynoszą nieco 
w ięcej. P raw dziw ą  p lu lokrację 
wśród in te ligen c ji sow ieck iej sta­
now ią literaci, artyści i kompozy­
torzy-. N iek tórzy  literac i zostali 
ju ż m iljoneram i. Od kilku la t Re 
sja Sowiecka posiada pięciu ta­
kich m Ijonerów' - litera tów  Do­
dajmy- naw-iasem. że wśród do­
brze zarabiających  fry z je rów , 
grajków' i litera tów  jes t w ielu  ży­
dów.

Jak dalece wszystkie w yliczone 
w yżej płace nie w ystarcza ją  na 
skromne nawet utrzymanie, może

U trac i darabiają s ią  miljonów
2.000 rb., a pokój w  hotelu kosztu- francuskiego, to znaczy wartość 
je  za dobę od 10 do 30 rb. urzędowa rubla w-zrosła od 2 do

W yrażem e ceny w  rublach nie 1 i pół raza i wynosi obecnie prze

s-
(u a  w łasnego korespondenta

W ileńsk Sąd A pe lacy jn y  
ped przewodnictwem  wiceprezesa 
Dmochowskiego m iał rozpoznać 
sprawę z odwołania redaktora 
, K u rjera  W ileńsk iego", p. Ka*i- 
m» Tza Okulieza, skazanego przez 
Sąd Okręgowy za zn iesław ien ie 
redaktora „S łow a", p. Stanisława 
M ackiew icza.

O spraw ie tej w swo-m czasie 
p isaliśm y obszernie. Chodziło o 
porachunki przed i powyborcze 
pom ięazy ubiegającym i się o 
mandat poselski fila ram i w ileń ­
skiej sanacji. Obaj kandydaci w 
w yścigu  wyborczym  zostali zdys- 
lansowan przez lep ie j obstaw io­
nych faw orytów , co m e przeszko­
dziło im poczęstować się naw za­
jem  stekiem  naaer drastycznych 
oskarżeń.

Proces w Sądzie Okręgowym  
sta się praw dziw ym  w idow i­
skiem, którem  baw iła się cała 
Polska, Spodziewano się po­
wszechnie, że proces w  drugiej 
instanej takżi przyn iesie sporo

A B C”)
pikantnych wynurzeń zza kulis 
działalności w il°ńs..ich  sanato- 
rów . Jednakże tym razem  redak 
torzy ryw alizu jących  orgunow 
przyszli do przekonania, iż  lepiej 
nie robić z siebie w idow iska i po­
godzić się, co też i stało się na 
i -opozycję prezesa Dmochow- 
sk iego.

Po dłuższych pertraktacjach, 
prowadzonych ze stronam i przez 
obrońcę red. Okulieza, mec. Pe- 
trusew icza, opracowano deklara­
cję, w  której powaśniem  redak­
torzy odw ołu ją  staw iane nawza­
jem  zarzuty, zastrzegając się jed ­
nak, iż  „m e zm ien iają swych po­
glądów  na historyczne wypadki o- 
w ych czasów".

K ia  i kogo w ten sposób pognę­
bił, trudno odgadnąć. Kursu ją  po 
W iln ie  pogłoski, iż  do zgody p rzy ­
szło nie bez nacisku „czynn ików  
m iarodsjnych". Czy jednak pizy 
najb liższej okazji me dojdzie zno­
wu do krótk iego spięcia, za to rę ­
czyć nie m ożra. P  K.

my wywnioskować z panujących 
w  R osji cen. A  w ięc płaci się tam : 
za k ilo cukru —  5 rb. za k ilo  mię 
sa —  12 rb., za k ilo  masła 20 rb., 
a za litr  m leka —  2 rb. Ubranie 
roDotnicze, oczyw iście gotowe, 
kosztuje 80 rb., buty —  150 rb., ty­
powe ubrame gotowe „m ie jsk ie " 
kosztuje 400 rb., a palto zimowe 
od 500 do 800 rb. Odpowiednio ko 
sztowne jes t rów n ież m ieszkanie, 
gdyż osobnik, n ienależący do kate 
g o r ji pracujących fizyczn ie , pła­
cić musi rocznie za izbę około

daje europejczykow i istotnego po­
jęc ia  o drożyźn ie życia  w  Sow ie­
tach. Zorjen tu jem y się co qo niej 
w tedy dopiero, gdy  zważj-my, że 
wartość rubla w roku 1935 wyno­
siła od 17 do 22,5 grosza, zależnie 
od od ległości od Moskwy. To zna­
czy, że rubel był tem droższy, im 
b liże j stolicy-. Jednakowoż od 1 
stycznia r. b. ustalono urzędowo 
kurs rubla na poziom ie . franka

Starosta w Radomiu
Ostrzega ludność żydowską

R AD O M  20.3. W e w torek  w 
godzinach w ieczornych  starosta 
radomski w ezw ał do siebie za­
rząd gm iny żydowskiej in corpo- 
re oraz rabinów  gm iny, wooec 
których odczytał następujące o- 
św iadczenie, pozostające w zw iąz 
ku z przyłączen iem  się ca łej lu ­
dności żydowskiej w  Radomiu do 
strajku protestacyjnego prokla­
mowanego przez zw iązKi robotn i­
cze :

„W  zw iązku z  d7.isiejszemi w y­
stąpieniam i ludności żydow skiej 
wezw aiem panów jako przedsta- 
w ic ie li m iejscowego społeczeń­
stwa żydowskiego celem Dodania 
im do w iadom ości i stw ierdzenia 
ze sw ej strony, że tego rodzaju 
postępowanie jako w ykracza jące 
przeciwko ładów i i porządkowi 
pubbeznemb, jak  rów n ież czynne 
wystąp ien ia  m an ifestacyjne prze 
ciwko ingerencji organów po lic ji, 
n ie może doprowadzić do dobrych

rezultatów' j może jedyn ie w yjść 
na szkodę ludności.

Równocześnie stw ierdzam , że 
żadne sugestje nie mogą pokryć 
praw ay o wypadkach, jak ie  m iały 
m iejsce w dniu 9 bm., a stan fak ­
tyczny zajść mogą jedyn ie ustalić 
prowadzone przez wtadze proku­
ratorskie dochodzpnia.

W  związku z  pow-yzszem w inni 
panowie zw róc ić  uwagę ludności 
żydowskiej, że w  je j in teresie le ­
ży  stosowanie się do zarządzeń 
w ładz m ających na celu utrzym a­
nie bezpieczeństwa i  porządku. 
P rzy jęc ie  tego  do wiadomości pro­
szę s tw ierdzić  w łasnoręcznym i 
podpisam i".

Po powrocie ze starostwa od­
było się posiedzenie zarząau gm i­
ny żydowskiej, w  wyniku którego 
wydano komunikat, podający do 
w iadomości publicznej ośw iadczę 
nie starosty.

U trumny ks. Pietra Skargi
Komisyjne badanie kości

K R A K Ó W  20.3. W  dniu 18 b. 
m zebrała się w  kościele św. P io ­
tra  j Paw ła  w' K rakow ie, gdzie w 
podz.em iaoh prezb iterjum  spoczy­
w a ją  śm iertelne szczątki znakomi­
tego kaznodziei i w ie lk iego  Sługi 
Bożego, ks. P io tra  Skarg, T . J 
specjalna kom isja w  celu dokona­
nia o tw arcia  trumny, zaw iera ją ­
cej kości „proroka narodow ego" i 
d rugie j (m n ie jsze j trum ienk i), w  
której m ieszczą się szczątki szat 
ks. Skargi. Po  otw arciu  trumny 
prof. Un. Jag. dr. Leon  Wach- 
holz dokonał rekognoskowania ko­
ści, dyktując do protokołu w szyst­
kie w ażn iejsze szczegóły. Następ­
nie po dokonaniu zd jęc ia  fotogra- 
g icznego przełożono wszystk ie ko­
ści dc m niejszej nowej trumienki,, 
która będzie złożoną w  dawnej 
trum nie po odnowieniu i oczysz­
czeniu te jże  w  pracowni artysty­
cznej p W aldyna. Kości i ich pro­
chy zapieczętowano w nowej tru ­
m ience starą p ieczęcią  kośeieln3 
z r. 1640. Spoczną one w  podwój­
nej trum nie — po odnowieniu i 
przebudowaniu przez inż. H enry­
ka Kram kowskiego krypty grobo­
w e j, co nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze przed Św iętam i W tełka­
no cnemi r.b.

O tw arto rów nież trumienkę z 
szatami ks. Skargi (n ieotw ieraną 
dotąd n ig d y !) .  Szaty znaleziono 
zupełnie zbutw iałe i pokryte zie- 
lonawą pleśnią. Szczątki te pozo­
staną w  tej samej co do dorych 
czas kam iennej trum ience i bCaą 
umieszczone w  tylnej' ś ;,au,e kry­
pty grobowej, w snecjaln ie wyku

tej m szy. . ,
N a leży  przypomnieć, żc dotych­

czasowa trumna, w 1- ó re j spo­
czyw ały kości ks P. Skargi (o ło ­
wiana, ,.arca piumbea", jak  głosi

Norze to potęga 
Polski

nap is ), pochodzi z r. 1695 i jes t 
darem Katarzyny ze Sobieszyna 
księżny R adziw iłłow ej Przedtem  
kości ks. Skarg, były  złożone w 
prostej trum nie drew-nianej.

Kości autora „K azań  Sejm o­
w ych " były  badane kom isyjn ie w  
1913 r. przy udz.ale śp. ks. bisku­
pa dr. Pelczara . N aato  w  r. 1918 
(w  październ iku ) p ro f. dr. Ta lko- 
H ryncew icz, antropolog, za osob- 
nem zezwoleniem  J. E. K sięc ia  
M etropo lity  Stefana Sapiehy, prze 
prow adził specjalne badanie nau­
kowe nad czaszką Ks. Skargi i 
m ektorem i kośćmi.

Protesty studentów
Szkoły G łów nej H an d lo w e j

W czora j na polecen ie rektora 
M ik laszew skiego otw arto  op ie­
czętowane na S. G. H1. lokale 
„B ra tn ie j Pom ocy", K o la  Ekono­
m istów  oraz Tow . W zajem nej Po ­
m ocy żydów . Studenci w n ieśli 
skargę na nieład w  biurkach i 
szafach, w  księgach i dokumen­
tach, co zdaniem  ich dowodzi, że 
op ieczętowane lokale poddane 
by ły  rew iz ji. P rzedstaw ic ie le  or­
gan izacy j studenckich zgłosili 
s ię do rektora, żądając w yjaś­
nień.

Studenci wystosował, również 
protest przeciw-ko kłam liwym  wia 
domościom podawanym przez p i­
sma żvdov-skie, jakoby środowe 
za jścia  przygotowane były przez 
narodowców-, wbrew  dowodom 
świadczącym , że bezskutecznie ud  
IowaH je  w yw ołać komuniści.

Z E B R A N IE  W  S. G. G. W .
Dziś o godz. 13.30 odbędzie na 

S. G. G. W . w alne zebranie „B ra t 
n iej Pom ocy", na którem  doko­
nane będą w ybory  do nowego za- 
rządu. W  zarządzie dotychczaso­
wym zasiadało 9 narodowców i 
3 demokratów.

szło 35 groszy U sta la jąc tak w y ­
soki, w  porównaniu z rok,em zesz 
łym, kurs rubla sow eck ego, w ła ­
dzo m iały na celu zapewne dopro- 

| wadzić do ogólnego obniżenia cen 
w państw ie. Dotąd jednak nie 
można było w yrobić sobie przeko 
nania, jak  dalece ten cel został 
osiągnięty.

ZŁ O Ś L IW E  B AJE C ZK I

Is tn ie jący  stan rzeczy jest na­
prawdę daieki n ietylko od dosko­
nałości i szczęścia, lecz nawet od 
zaspokojenia baruzo skromnych 
potrzeb. To też n iejednokrotnie da 
je  się słyszeć g łosy krytyk , i pro­
testu, ze w-zględu jednak na przy­
kre warunki po licy jne, wszystkie 
ob jaw y niezadowolenia wyrażane 
są w' io rm ie bajk i.

Jedną z najbardziej popular­
nych bajek  jes t ta. która m owi o 
krow ie, koniu i małpie, zab iega­
jących  o kartki chlebowe. Zw-ierzę 
ta te czas dłuższy przym ierały 
głoóem , aż w reszcie udały się Jo 
człow ieka z prośbą o kartki chle­
bowe N ie ła tw o  było dostać się ao 
niego. Gdy w reszcie posłuchania 
się zaczęły, p ierwsza stanęła 
przed obliczem  człow ieka krowa. 
W szedłszy do gabinetu, b łagała  o 
ratunek, lecz człow iek zapytał ją, 
poco w łaściw ie ma żyć? K row a od 
pow iedziała, że przecież jest bar 
dzo użyteczna, bo daje mleko. A  
na to człow iek  „G łup,a  jesteś, 
ju ż w na jb liższe j przyszłości bę­
dziem y robić m ieko z ziaren so .ii!" 
N a  drugiem  m iejscu uzyskał po- 
siuchanie koń, Pow iedzia ł on, że 
musi żyć poto, by orać. Człowiek 
odpow iedział mu jednak, że konie 
ju ż są wogóle niepotrzebne, gdvż 
orka dokonywana będzie przy  po­
mocy traktorów

Jako ostatnia stanęła przed obli 
czem człow ieka małpa. Po paru 
minutach wyszła z biura z ka^ką  
chlebową w  łapie. „Jak  ją  dosta­
ła ś? " —  krzyknęły krow a i koń. 
,,N ie zrozum iecie tego —  odpowie 
działa z wyższością małpa. P rze ­
cie człow iek jes t moim k rew ­
nym"..;

W .

"  .

Narodowcy w wyziewach
w arszaw skich

Jak sie dowiadujemy w więzie­
niach warszawskich przebywają o- 
becnie:

"W Mokotowskim: Jerzy Korycki
(studen+), Karol Leśniewski (rociot- 
nik), Stanisław Fuśniak (rob.), Ro­
man Pomczyk (rob.);

n? Daniiowiczowskiej: Stefan Fry- 
denbergier (rob.), Zygmunl ■ Łysz- 
kowski (rob ), Leon Justyński (rob.), 
Mieczysław Rcgujski (rob.), Broni­
sław Pietrzak (rob.), Jerzy Nowa­
kowski (rob.) i Jerzy Mikulski 
(rob.);

na Pawiaku Piotr Krysiński 
(urz. p r ) ,  Franciszek Mierzejewski 
(rob.), Władysław Warczak (rob.), 
Władysław Taranek (rob.), Stan.

rozbudowyi _
tych interesach kapitałów obcych, 
które nie poto przyszły do Polski 
by kraj nasz uprzemysławiać —  a 
przy tej sposobności znaleźć dl, Sie­
bie słuszną rentę od ulokowanych t - 
nansów inwestycyjnych i obrotowych
— lecz które znalazły się wbrew 
swym pierwotnym celom i -sałoże- 
nmm w orbicie państwowości pol­
skiej leży kompleks polskiej sprawy 
przemysłowej".

Cała polityka przemysłu kluczo 
wego daleka była od chęci uprze­
m ysław iania i gospodarczego pod­
noszenia kraju. Tak przetrwało 
do ostatka:

„Równocześnie zdołał vednak prze­
mysł surowcowy na komerencji zwo­
łanej w ostatnim czasie w Minister­
stwie Przemysłu i Hanalu wyrazić 
swe desinteressement d,a podjęci:1 
inicjatywy produkcji koc i sierpów w 
Poisce, a, to mimo- iż wedle icen- 
najwybitniejszych fachowców zagra 
nicznych, Polska będąc jednyn z 
największych w świecie odbioroótw 
kos i sierpów, a nie wyrabiając do- 
tychcza1 w zupełności tych narzędz, 
produkcji rolnej, mr wszelkie dane 
dla „rentownej" właśnie „p-ywatno- 
gospodarczej inicjatywy" specjaLJ* 
na *yro odcinku przemysłowym."

P rzy toczyw szy  ten istotnie nie­
słychany fakt, p isze „G azeta  P o l­
ska" :

„W  różnych połaciach kraju istnie­
ją nietylko zupełnie pozbawione prze 
mysłu powiaty ale i opustoszałe ha­
le fabryczne. Stoją nieczynne fabry­
ki, których nrzemaczeriem było 
przetwarzać sui owiec krajowy na 
wytwór gotowy potrzebny na wa, i 
w mieście. A le sui DWiec jest drogi,
—  co więcej surowiec nie jest dia 
każdego dostępny. Bez względu na 
wielkość zbytu na rynki wewnętrz­
nym, pewne aparaturo jwzemysłowr 
są skazane na śmierć. Są to aparatu­
ry wolnuch przemysłów nrzetwór­
czych. Wyrok wydały sarteie surow­
cowe, których bynajmniej nie straszy 
po nocy widmo pustoszejących hal 
fabrycznych i wygłouzonych tłumów 
bezrobotnych".

K arte low cy  głośne opow iadają
0 tem, ile  to hut i kopalni, mu­
siałoby stanąć w  razie  rozw iąza­
nia umów kartelowych, nato­
miast,

„pomija się skrupulatnie oblicze­
nia Ilu robotników nie znajduje za­
trudnienia w przemyśle pro et wór- 
czym, właśnie w rezuitaęit: stanu rze 
czy istniejącego w przemyśle surow. 
oowym, t. j. przedewszystkiem na- 
skutek poz.omu cen surowców. Przy­
czem wchodzi tu w grę bynajmnie. 
nietylko zatrudnienie w istniejących 
zakładach przetwórczych, ale rów- 
nież możliwości potencjalnie istnie­
jące w naszem gosr">darstwie nar> 
cowcm, a nieuruchomione i niewy­
korzystane naskutek polityki prze­
mysłów surowcowych".

N IE P O T R Z E B N Y  D F F E T Y Z M

„Polska  Zbro jna" słusznie w y­
śmiewa i karci niepotrzebne alar- 
my. dotyczące p rzyszłe j w o jn y ;

„Nowinki o gazie, którego 40 tom 
wystarczyć ma rzekomo do udusze­
nia O.000.0Ó0 ludzi, pod względem 
swej wartość porównać można z ta- 
kiem naprzykład odkryciem, jak to 
że dla zabicia 300 wróbli wystarczy
1 nabój śrutowy, ponieważ nabój ta­
ki zawiera- około 300 śrucin, a dU 
zab.cia jećneg„ wróbla wystarczy je ­
dna śrucina. Cały oowcip polega n« 
tem, by wróble zechciały odpowied­
nio ugrupować się do strzału.

Zatrucie 8.000.000 ludzi poda::-.; 
iiością tunn g„zu nie przedstawiało­
by poważniejszych trudności, gdyby, 
ludzie ci zechcieli zebrać się posłusz­
nie w  określonym przez napadające­
go ir :<!jscu i czasie i wykonać ściśle 
wszystkie jego wskazówki, Skutek 
były niewątpliwie pewny'. Ponieważ 
jednał, wyświadczanie sobie wzajem ­
nie tego rodzaju grzeczności nie jest 
na wojnie przyjęte, skutek staję aię 
barazn w-ątpuw-y.

Dowodem trudności, jaki_- napotyr 
Wa na swej drodze walka gazowa 
niuże być fakt, że podczas wojny 
światowej znane i szeroko stosowe-* 
ne były gazy takie, jak: fosgen, cja- 
nowodór, iperyt, których 4C tom. 
teoretycznie wystarczyłoby z nowo 
dzeniem ao zatrucia nie 8 ,ecr 4(1 
miljonow ludzi a pomimo to z po- 
wuj innych statystyk w u jka , że m. 
każdego zatrutego pode*as wojny
ołnierza, broniącego si j luaskr. mu­

siano zuzvc przeci >tnie około 6 tom. 
takich -właśnie gazów, czyli ^oretyer
“ e _  ™ llj°,ny pro.iuyka zreduk<~ia-
la ao kalku jedności.“

A rtyku ł sw ój „Po isk? Zbro jna"
sław Tymiński (rob.), Władysław kończy następującą arcysłuszną
Sulikowski (rob.), Tadeusz Kozerski 
(stud.) i Nowak (rob.);

w „Serbji" (więzienie dla kobiet): 
Bronisława Brzezińska (robotnica);

na Dzikiej: Eduard Dmowski (u- 
rzędnik), Józef Kazimierski (rob*.) i 
Bronisław Wiśniewski (rob.).

I  ozatern oasiaaują karę z prawo­
mocnego wyroku w wysokości 3 lat 
wiezienia za udział w zajściach na 
Powązkach: Henryk Majewski, ro­
botnik (Daniłowlczow-ska), Jar Le- 
wański, robotnik (Daniłowiczowska) 
Eeliks Kruszewski, robotnik (Dani- 
lowiczowska) i Władysław Rorosz, 
robotnik (Mokotów) obec tego, że 
na mocy amnestji połowa kary zo­
stała skazanym darowana opuszczą 
on cele w najbliższych miesiącach.

uwagą:

„Wypadałoby skolei zastanowić się 
.lad tom, czy podawanie w  prosi 
przesaoz mych wiadomości o okrop­
nościach i grozie przyszłej wojny rź« 
je t równoznaczne z szerzeniem de- 
fetyzmu i -nimo, oinem sprzyjaniem 
zamierzeniom i działalności wrogiej 
pro-aganuy, która już niejednokro’ ■ 
ni i święciła triumf tam, gdzie zna­
lazł? grunt podatny, a k órej ceiem 
może być naprzykład wpojenie w 
przyszłych obrońców kraju przesona- 
nia o w i?snej bezsilności bezowocno­
ść, ich poświęcenia i  bohaterstwa.

Jeżeli p 'zyjmiemy pod uwagę jesz- 
c:e i to, ie  wiadomości takie, uka­
zujące się co pewien :zas, nie mają 
nigdy uchwytnych źródeł i pojawia­
ją  się zawsze w okresie poważriej- 
szych naprężeń politycznych, to kio 
wie, czy nic posiadają one jakiego. 
głębiej ukrytego celu".


